WARSZTATY REGIONU WARSZAWSKIEGO- 20 LISTOPADA 2010r
TEMAT: DWUNASTY STOPIEŃ W PRAKRTCE
„Dzięki stosowaniu Dwunastu Stopni dostąpiliśmy duchowego przebudzenia i staraliśmy się nieść posłannictwo innym ludziom, a zasady te stosować we wszystkich naszych sprawach”.
20 listopada 2010r w Domu Parafialnym przy ul. Kościelnej 1 w Otwocku odbyły się warsztaty na temat: „Dwunasty Stopień w praktyce”. Uczestnicy warsztatów przywitali się deklaracją Al-Anon „Niech się zacznie ode mnie…”Grażynka, Z-ca Reprezentanta Regionu, prowadząca warsztaty przeczytała Preambułę. Następnie uczestnicy spotkania, przedstawiając się imieniem, nazwą grupy przeczytali Dwanaście Stopni, Dwanaście Tradycji, Dwanaście Koncepcji. Odczytany też został materiał warsztatowy dotyczący Dwunastego Stopnia. 
Stopień Dwunasty dotyczy trzech aspektów naszego zdrowienia:

a. Stosownie Stopi we wszystkich dziedzinach naszego życia

b. Przebudzenie duchowe.

c. Niesienie posłania.

Były to bardzo pracowite warsztaty. Uczestnicy przygotowali odpowiedzi na załączone do planu spotkania dwanaście pytań pomocniczych obejmujących trzy wymienione powyżej aspekty zdrowienia. Zapisane na kartkach odpowiedzi, bardzo osobiste, płynące z wnętrza, prawdziwe, anonimowe zostały zebrane przez prowadząca warsztaty i posłużyły do sporządzenia niniejszego sprawozdania. 

Poniżej, obszerne fragmenty pisemnych wypowiedzi uczestników usystematyzowane wg pytań.
1. Co z moją bezsilnością?

· Bezsilność czuję wobec siebie i w stosunku do innych ludzi. Los innych ludzi nie jest mi obojętny. Nie radzę, dzielę się doświadczeniem.
· Bezsilność jest dla mnie uwolnieniem się od rozpaczy. Ogłaszając bezsilność, przyjęłam, że nie mam wpływu na postepowanie innych osób, mogę zmienić tylko siebie.

· Modlitwa o pogodę ducha pomogła mi zrozumieć, że walczę z wiatrakami. Wcześniej myślałam, że jestem winna za picie taty i nastrój mamy. Dziś wiem, że nie mam wpływu na drugą osobę. Mam pracować nad sobą, zmieniać swoje nastawienie, nie użalać się, szukać pozytywów i wychodzić do ludzi. 
· Ogłosiłam bezsilność wobec innych ludzi. Problem kładę na dłoni i oglądam, czy jest mój czy cudzy, czy mam się nim zajmować, czy zostawić? Nie jestem w stanie zmienić drugiego człowieka, mogę zmienić tylko swoje nastawienie do niego.
· Lubię moją bezsilność. Daje mi wolność, zbliża do siebie samego, do moich marzeń bycia dobrym człowiekiem, otwiera na pomoc Siły Większej niż moja własna.

· Bezsilność moja jest różna, jednego dnia wiem wszystko, innego dnia nie wiem nic. Coś, co kiedyś było oczywiste i proste, dziś, gdy patrzę głębiej, bardziej mi się komplikuje.

2. Czy odnalazłem swoją Siłę Wyższą?
· Siłą Wyższą jest dla mnie nasza Wspólnota. Jestem wdzięczna wspólnocie za ludzi i dary jakimi mnie obdarza. Podejmując rożne służby rozwijam się, nie stoję w miejscu.

· Tak, odnalazłam. Dawniej moją siłą była grupa i duch panujący we wspólnocie. Siła grupy pomogła mi iść do przodu, czuć się bezpiecznie. Powoli z osoby obrażonej na Boga zaczynałam przechodzić w zrozumienie Jego woli.
· Znalazłam swoja Siłę Wyższą, dzięki której żyje mi się dobrze, wspaniale i ufnie. Pracuję nad sobą dzięki nieustannej, czułej więzi z Bogiem i okazuję wdzięczność. Mam świadomość, że Siła Wyższa mnie nie opuszcza, opiekuje się mną, prowadzi, kieruje. Siła Wyższa - to moje bezpieczeństwo.
· Moja Siła Wyższa jest przy mnie w każdej chwili. Czuję Ją i pytam jaka jest twoja wola panie? Chciałabym dojść do takiego stanu, żeby dziękować za wszystko, a nie tylko prosić. Brak mi jeszcze zaufania do Boga. Boję się. Boje się, że przeoczę tę ostatnią łódź podpływającą po mnie.

· To Siła Wyższa mnie odnalazła. Mój Bóg osobowy upomniał się o mnie. Poznałem jego dobroć, łaskawość, miłosierdzie. Lubię dziękować mojemu stwórcy za to, że jestem.

· Będąc wiele lat w Al-Anon, jeździłam na różne spotkania. Słuchając innych ludzi, powoli odnajdywałam Siłę Wyższą. Odnajdywałam też wartości, którymi chciałam się kierować jak uczciwość, miłość, dobro.

3. Czy potrafię oddać trudne sprawy opiece Boga, jakkolwiek Go pojmuję, czy nadal walczę i użalam się nad sobą?

· Modlę się tak, jak potrafię do mojego Boga. Nie użalam się nad sobą. Nie walczę. Walka mnie osłabia i tracę pogodę ducha, spokój wewnętrzny.
· Oddając trudne sprawy Bogu, nie siedzę z założonymi rękami. Proszę Boga o przewodnictwo i o poznanie jego woli. Pewne sprawy załatwiam sama. Trzeba mieć odwagę do wyjścia trudnościom naprzeciw.
· Dzisiaj rozumiem, gdzie jest moje miejsce, nie jestem Bogiem. Dawniej moje modlitwy były stekiem pretensji do Boga. Dlaczego ja? Czemu mnie tak doświadczasz? Panie Boże spraw… wydawało mi się , że myślę dobrze.
· Potrafię oddać trudne ale i dobre sprawy, sukcesy, osiągniecia, wszystko.. opiece Boga, którego pojmuję jako najukochańszą, najbliższą Osobę. 

· Po otwarciu się na pomoc Siły Wyższej, trudne sprawy przestają być trudne. Mam jednak jedną sprawę, która kontroluje. Wierzę jednak, że moja Siła Wyższa dopomoże mi osiągnąć gotowość do oddania jej. Na tle wielu spraw, które oddałem Sile Wyższej,  które potem stały się zwykłymi, prostymi sprawami do rozwiązania, rozumiem, że Bóg pomaga mi na tyle, na ile ja Mu pozwolę.
· Jest mi trudno oddać sprawy osobiste, w sprawach pracy widzę duży postęp. Godzę się i zaczynam doszukiwać się lepszych stron, a mniej zajmuje się tymi, co mnie przerażają. Staram się znaleźć w najtrudniejszych sprawach coś, co da mi nadzieje. Rzadko użalam się nad sobą przed ludźmi - nie lubię już tego, ale gdy jestem sama ze sobą w ciemnym kącie,  włącza mi się użalanie.
· Dzień po dniu oddaję Bogu swoje trudne sprawy. Bywają chwile tak trudne, że aż strach. Trudne decyzje, które podejmuje przynoszą konsekwencje. Nie wszystkie podjęte decyzje są dla mnie przychylne. Czuję obecność Boga w moim życiu. Moje życie bez Boga byłoby nie do zniesienia.

4. Czy zrobiłem szczery i odważny rachunek sumienia?
· Robiąc rachunek sumienia zauważyłam, że mam skłonności do upiększania swojego wizerunku. Myślę, że do tego najlepszy jest sponsor. Jeżeli dostrzegam błędy, potrafię się do nich przyznać
· Na ile potrafię, na ile znam siebie staram się rozpoznawać swoje sumienie, rozpoznawać co mną kieruje, dlaczego zachowuje się tak lub inaczej. Wyciągam wnioski i uczę się na błędach.
· Mozolnie mi to idzie. Jestem na Stopniu Czwartym. Z odwagą pokonuje siebie, chcę zedrzeć te wszystkie maski, które mnie otaczają i poznać prawdę - jaka jestem.
 5a. Czy wyznałem sobie, Bogu i drugiemu człowiekowi istotę swoich błędów?
· Napisałam pracę, w  której opisałam to, co działo się w moim życiu i dałam ją do przeczytania księdzu. Fakt ten uważam za wyznanie błędów wobec drugiej osoby i przed Bogiem. Najtrudniej jest przyznać się do błędów przed sobą. To tak, jakbym sama siebie łajała za popełniony błąd.
· Istotą moich błędów jest zbyt duża pewność siebie i krytykanctwo.

· Istotą moich błędów jest złe nastawienie, pesymizm oraz krytyka. Trudno jest mi zobaczyć swoje błędy. Chętniej widziałam błędy u innych i obwiniałam za moje złe samopoczucie.

· Wyznaję Bogu moją bezsilność wobec chciwości i zachłanności na wszystko. Brak umiaru, równowagi przejawiający się  jako nieuporządkowanie, bałaganiarstwo przy jednoczesnej perfekcyjnej dokładności; szalone zakupy i hojność; skupienie na sobie i plotkarstwo.
· Znam istotę swoich błędów. Wyznałem je sobie i Bogu. Mówię o nich w rozmowach z innymi ludźmi. Jestem otwarty na to, co jeszcze się o sobie dowiem.  
· Istota moich błędów wynika z osądzania i złego nastawienia. Zostałam ukształtowana tak, że robiłam wszystko, aby ludziom się podobało z lęku przed odrzuceniem.

· Istota moich błędów jest mocno związana z przekazem rodzinnym.
5b.  Czy znam istotę swoich błędów i swoje mocne strony( podaj 5 swoich zalet)
Uczestnicy warsztatów wymienili bardzo obszerny katalog zalet. Dziesięć najczęściej powtarzających się zalet to: uczciwość, odpowiedzialność, ufność, wdzięczność, uczynność, tolerancyjność, wyrozumiałość, ciekawość świata i ducha, otwartość, umiejętność przyznania się do błędów. 
6. Czy potrafię przyjąć pomoc Siły Wyższej?

· Przyjmuję pomoc. Godzę się z tym, co mnie spotyka, choć jest to trudne. Uważałam, że wiem najlepiej. Nie boksuje się z sytuacjami, które mi nie pasują, ponieważ tracę siły. Boję się mówić - mam wrażenie, że jestem oceniana przez niektóre osoby. Boje się silnych osób.

· Potrafię przyjąć pomoc Siły Wyższej. Nie boje się trudności, ponieważ czuję się prowadzona przez Boga. Pomaga mi w tym na co dzień uczciwość wobec samej siebie.

· Potrafię przyjąć pomoc Siły Wyższej. Odczuwam wówczas zachwyt i wdzięczność.
· Nie zawsze potrafię przyjąć pomoc Siły Wyższej. Dążę do tego, aby stało się moją stałą umiejętnością.

· Potrafię zostawić pole Sile Wyższej, oddać swoją nadodpowiedzialność. Dobrze się z tym czuję.

7. Czy sporządziłem listę osób, które skrzywdziłem i zadośćuczyniłem im?

· Listę osób skrzywdzonych układam w myślach. Kolejność jest różna. Od pewnego czasu ja jestem na liście na pierwszym miejscu.

· Mam taka listę, lecz nie wszystkim jeszcze zadośćuczyniłam.
·   Lista osób skrzywdzonych była dla mnie szokująca. Dotychczas, to ja uważałam się za pokrzywdzoną. Nie widziałam nic poza własnym bólem i krzywdą.
· Mam listę osób, które skrzywdziłem, ale nie potrafię wszystkim zadośćuczynić… z powodu mojego nastawienia i uporu.
· Sporządziłam taka listę, wiem, że jest niepełna. Pracuję nad nią. Ja, alkoholik, moje dzieci, rodzice, teściowie i ludzie wokół mnie - wszystkich zadręczałam swoją osobą i swoimi obłąkańczymi problemami.
8. Czy prowadzę codzienny rachunek sumienia i potrafię przyznać się do popełnionych błędów? 

· Potrafię przyznać się do błędów, w tym widzę swoją siłę i pozytywną cechę.
· Nie robię rachunku sumienia codziennie, ale robię go coraz częściej. Jeżeli dostrzegam popełniony błąd, przyznaje się i nie biorę błędów innych ludzi na swoje barki.
· Staram się robić codzienny rachunek sumienia i na bieżąco przyznawać się do błędów. Takie postepowanie pozwala żyć uczciwie wobec samej siebie.

· Nie prowadzę codziennego rachunku sumienia, ale pragnę to czynić.

· Rachunek sumienia „dopada mnie natychmiast, gdy zrobię lub powiem cos niewłaściwego. Mam świadomość, że robię postęp na drodze brania odpowiedzialności za swoje myśli, czyny i staram się z tej drogi nie zejść.

· Rachunek sumienia robię cały dzień, przyglądam się sobie i zastanawiam się jak to zrobiłem a jak powinienem zrobić. Zmieniło się u mnie to, że daję sobie prawo do popełniania błędów i wybaczam je  sobie.
9. Czy przez codzienną modlitwę i medytację poszukuję woli Bożej i staram się żyć w zgodzie z Jego wolą, a niekoniecznie moją?

· Staram się pamiętać o modlitwie. Dziękuję w niej za to, co mnie spotkało. Proszę o obecność Siły Wyższej w każdej chwili. Medytuję i rozmyślam o sobie najchętniej na łonie przyrody. Proszę Siłę Wyższą o wskazanie drogi. Jeżeli coś idzie mi bardzo trudno, uznaję, że moje rozwiązanie problemu jest niewłaściwe dla mnie.

· Poszukuję woli Bożej, chociaż poddanie się Jej jest trudne. Jeżeli mam umysł wolny od troski i rozpaczy znajduję rozwiązania swoich problemów. Często nie wiem, co jest dla mnie dobre.
· Trudno mi było zrozumieć i poczuć wolę Bożą. Walczyłam ze wszystkim i wszystkimi, byłam obrażona na Boga. Żyłam pretensjami do innych, nie mogłam zobaczyć nic poza własnym bólem i rozpaczą, a tym bardziej Boga. Teraz modlę się inaczej. Boże daj mi pogodę ducha, daj mi odwagę i siłę, żebym umiała przetrwać. Nie boję się trudności, bo czuję zaufanie do Siły Wyższej. Nie musze już wszystkiego wiedzieć.

· Staram się odkrywać wole Bożą w sytuacjach napotkanych. Dziękuje Bogu na koniec każdego dnia. Ostatnio przyswajam sobie powitanie każdego dnia stwierdzeniem: „Prowadź mnie Siło Wyższa”.
· Staram się nie brać wszystkiego do siebie. Ustąpiłem z piedestału, zszedłem na ziemię. Ja też potrzebuję pomocy i chcę ją przyjmować.
10. Co z moim przebudzeniem duchowym? Jak go rozumiem?

· Przebudzenie duchowe to życie w zgodzie z własnym sumieniem, bez poczucia winy i krzywdzenia innych, dostrzeganie tego, co się wokół mnie dzieje.
· Przebudzenie duchowe to zobaczenie siebie w prawdzie, zaprzestanie walki o zmianę rzeczy i osób, zmiana mnie samej. Przebudzenie, to wdzięczność, którą wyrażam w byciu czynnym członkiem Al-Anon.
· Nie wiem, czy przebudziłam się duchowo. Przebudzenie duchowe rozumiem jako zadośćuczynienie sobie, jako słyszenie i widzenie w ludziach Boga, jako bycie dobrą dla siebie i dla innych, wykorzystanie darów i zalet, którymi obdarował mnie Bóg, jako codzienne patrzenie na siebie z miłością i radością.
· „Przebudzenie” to dobre określenie. Samo w sobie znaczy dla mnie tyle, co budzić się ze snu, stopniowo otwierać oczy, umysł i serce. Myślę, że budzę się duchowo. Nie jest to stała umiejętność. „Zasypiam” w każdym momencie, gdy ulegnę pokusie pokierowania sprawami z pozycji moich racji.

· Moje przebudzenie dzieje się każdego dnia, w każdej sekundzie odnajduje Boga poprzez innych ludzi. W każdym człowieku widzę Dziecko Boże i nasze wspólne dobro stawiam na pierwszym miejscu.
· Przebudzenie duchowe rozumiem jako wewnętrzy spokój, zauważanie dobra wokół mnie, radości w przyrodzie, poczucie mojego bólu.

· Moje przebudzenie duchowe to dostrzeżenie słońca nad chmurami, radość z pielęgnowania roślinek na działce, słuchanie odgłosów miasta podczas spacerów z psem.

· Dziesięć lat temu doznałam przebudzenia duchowego poprzez głębokie nawrócenie.

11. Czy niosę posłanie innym ludziom? W jaki sposób to robię? Podaj konkretne przykłady.

· Roznoszę ulotki, uczestniczę w mityngach, warsztatach, sponsoruję, rozmawiam z potrzebującymi. Biorę udział w dyżurach internetowych.
· Niosę posłanie innym ludziom: podejmuję się służb, dzielę się siłą, doświadczeniem, nadzieją na mityngach, również informacyjnych, pamiętam o urodzinach Lois - 4 marca, udostępniłam  telefon. 
· Staram się dawać świadectwo na mityngach speekerskich. Odpisuję na meile Powiernika Alateen, jestem Z-cą Reprezentanta Grupy, byłam sponsorem grupy Alateen, organizowałam Komitet ds. Alateen w służbach krajowych, służyłam jako Powiernik przez 6 lat, staram się pomagać nowym.
· Dla mnie nieść posłanie to znaczy służyć wspólnocie, zachęcać, mówić co program Al-Anon uczynił mi dobrego, pamiętać, że to nie inni ludzie mnie o coś proszą lecz Siła Wyższa. Przykłady: tłumaczenie i korekta literatury, działalność w Komisji organizacyjnej Sielpi,  dzielenie się swoim doświadczeniem i odwiedzanie grup, praca w Radzie Powierników, wykonanie drobnych wizytówek dla koleżanek, wspieranie Tradycji Siódmej, służenie jako „przekaźnik” w różnych sprawach służb.
· Posłanie niosę poprzez rozmowy indywidualne z osobami, które mają problem. 
· Służę wspólnocie- podjęłam służbę Z-cy Reprezentanta Regionu, zgłosiłam się do utrzymywania kontaktów z organizatorami 40 lecia AA, odwiedzam grupy w regionie razem z Delegatem Regionu … oddaję się innym.
· Niosę posłanie służąc: Jestem administratorem strony internetowej, obsługuję dyżur on-line dla osób potrzebujących pomocy, wyjechałam do Kijowa na XXI rocznicę powstania Al-Anon na Ukrainie, posiadam wiele umiejętności, które chcę wykorzystywać w niesieniu posłania.
12. Co mogę jeszcze zrobić w kwestii niesienia posłania?
· Przemawiają czyny, mniej słowa. Mogę współpracować z ludźmi np. z politykami, lekarzami, z opieką społeczną. Mogę nieść posłanie przez internet, mogę sponsorować. 
· Staram się o nową salę, zakładam nową grupę Alateen, myślę o roznoszeniu ulotek, opowiadam moim dobrym znajomym o wspólnocie. 

· Niesienie posłania to służba, mówienie na mityngach Al-Anon, dawanie siebie, własne świadectwo, zostawianie ulotek 4 marca- w urodziny Lois, nieść posłanie słowem i postawą.
· Aktualne zadanie to zachęcanie wspólnoty do organizacji spotkań międzynarodowych, szukanie i poznawanie doświadczeń wspólnoty w innych krajach, bycie otwartym na nowe pomysły.

· Chcę napisać pracę licencjacką na temat osób żyjących w bliskości z alkoholikami oraz na temat grup samopomocowych.

· Swoją osobą i swoim działaniem daję świadectwo „Co zrobić, żeby móc”. Walczę ze swoimi słabościami.
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